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CORSO"
T E A T R .

Uwaga!! Uwagal!
Wszystkich, którzy mają kult dla polskiej sztuki i talentu polskich artystów zapra­
szamy do ilino-teatr1« »Corso” na występ I I -  Junoszy Siępkow«
s k le s a  w znako- f f a l m — D f l B l i  Y
mitym dramacie f y l f c V i r l l C l  śfo

'99 Tylko Eitopy doi
D y re k c ja .

1

Alfred Tarnowski
Eludant Politechniki Warszewskie!

b. Kapral 1-go pułku ułanów 1-ej brygady Piłsudskiego,
Ochotnik Kapral 11-go pułku Ułanów

iiligł Silenia walranjti w oMe Ojimoj s lile z Ma! hitów pei [Milira * kia
14-10 ślepia 1. r. w 11M 1 lal 27.

Nabożeństwo żałobne przy sprowadzonych zwłokach odbędzie się we czwartek dnia 2 1-go 
o godzinie 10 rano w kościele Garnizonowym, poczem o godzinie 4 ej po południu nastąpi 

pogrzeb na cm entarz miejscowy, o czera Krewnych, Kolegów i znajomych zawiadama
Zona oraz rodziny Morozewlczów i Tarnowskich.
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T E L E G R A M Y

c ie lą , k tó ry  « s iło w a ł r o z ­
s z e rz y ć  s w o je  p o s ia d ło ­
śc i z a ję liś m y  M iro p o l,

Zeiecle Miropola Lubare, Terespola 
i Nowokonstantrnowa.

WARSZAWA. 18.10. (PAT.) Koma 
nikat Sztabu Generalnego s 18.10.

O d d zia ły  n a s z e  zn e jd a* „ _ _ .
£ą s ię  w  te k u  o b s a d ze n ia  L u b a r , T e re s p o l i l o » o *  
lin ji ro z e jm o w e j. k o n s ta n ty n ó w .

Ma W o ły n ia  i P o d o la , Naczelne Dowództwo W . P.
O drzuc iw szy n ie p rz y ja -  Sstab generalny,

W sprawie wileńskiej.
Przesilenie g a b i n e t o s e  w  K o w n ie .  U r e c z y e t e  p o s ło d z o ­
n e  K o m is j i  r z ą d z ą c e j  L i t w y  ś r o d k .  K o m u n l& e t ’ s z ta b H  
• b r o n y  Ś r o d k o w e j  L i t w y .  P a ń s tw ®  k o a l ic y jn e  a p r o b u ją  
s ta n o w is k o  p r e z y d ju m  L ig L N e r o d ń w .  W iln o  — G d a ń s k  —

Górny Śląsk.
WARSZAWA. 18 X , (P&t) „Kurjer cy dowanie w sprawie Wilna, inne 

wileński* donosi z Kowna, źe w y• część wzmocniła swe wrogie stano­
w y  tam znaczne nieporozumienia wisko względem Polski. 
w kołach politycznych. W  sejmie Wedłag wiadomości % Kowna 
csąść posłów przeszła do opozycji, upadł gabinet GHnjoka, który obwl 
obwiniąjąe rząd © słabość 1 nlezde nlono o niedostatecznie energiczne

i zdecydowane stanowisko w  spra 
wie wileńskiej. Na prezesa nowego 
gabinetu upatrzono Hezewieza, na­
der wrogo usposobionego względem 
Polaków.

WARSZAW A 18 10. (P a t) Z Wilna 
donoszą: Daia 16 października od­
była się olerwsze uroczyste ęesis 
dżenie Ty m er-so we j Komisji Reą 
dzącej L 'tw y Środkowej. Do zebra 
nych ciłonków Komisji przemówił 
gen. Żeligowski, Dowódca Naczelny 
Wojsk Litw y środk. Generał zazna 
czył na wstępfie, ż@ zdecydował się 
na czyn orętny aby nie dopnścić do 
gwałtu, jaki miał być dokonanym 
na jego ukochanym kraju.

Następnie generał scharakteryzo­
wał pt łożenie kraju i program ol 
brzymlej pracy, jaką mnsi wykonać. 
Komisja jeszcze pized zwołaniem 
Sejmu. Giównym jej celem jast je ­
dnak zwołacie, wywołonionego z 
powszechnych wyborów Sejmu usta­
wodawczego, na ręce którego gene­
rał uroczyście ślubuje złożyć w ła ­
dzę. Odpowiedział generałowi im ie­
niem Komisji jej przewodniczący 
W . Abramowicz, dyrektor Denar, 
spraw wewn. Następnie gen. Zali- 
gowski odczytał tekst przysięgi, 
którą złożyli członkowie Komisji.

Licznie zebrana publiczność z en-

taujszmem witała Naczelnego Do­
wódcę.

WARSZAWA. 18 X  (Pat.) Komnat-
kat Sztaba Obrony Krsjewej S.ied- 
kowej Litwy z dnia 16 b. m. dono­
si: W dniu ubiegłym nieprzyjaciel 
po silnsm przygotowaniu ógmowem 
kilkakrotnie przechodził do atsku. 
Główne uderzeni» skierowane były 
na miasto Rykonty, gdsle ataki po­
nawiane były z wielką zaciętością. 
Wszystkie ta ataki odparto.

PARYŻ. 17.X. (Pat.) Havas. Oma­
wiając sprawę W ilna „Le Temps* 
pisze: Pstrjctysm winien nakrzać 
gen. Żeligowskiemu uwolnić Polskę 
od kłopotliwego położenia i ułatwić 
jej dotrzymanie zobowiązań wobec 
Ligi Narodów i nie doprowadzać do 
użycia względem niego środków 
stanowczych.

LONDYN 17.X . (PAT.) Havas. 
M ota B o u rg o is  w  s p ra ­
w ie  t l i ln a  w y s ła n a  w  
im ien iu  L ig i N a ro d ó w  do  
rz ą d u  p o lsk ie g o  z o s ta ła  
c a łk o w ic ie  z a a p ro b o w a ­
na p rz e z  r z ą d y  F ra n c ji  
i Äsiglji, k tó re  z o b o w ią ­
z a ły  s ię  n ie  u z n e ć  z a ­
m a ch u  g en . Ż e lig o w s k ie ­
go i w y s tą p ić  e n e rg ic z ­
n ie , gdyby p ro w a d z o n o  
ja k ą k o lw ie k  p o l i t y k ę  
a g re s y w n ą .

WARSZAWA. 19.10 (Tel. wł.) 
„Rsseczpolita* donosi z Paryża: Pis­
ma f/snenskia w dalszym ciągu zaj­
mują się Polską z wynikłej sytuacji 
z porodu zajęcia W ilna w chwili 
obecnej. „Petit Parlsien* mówi: 
Byłoby to rzecz szkodliwą, gdyby 
Polska i rząd polski nie zwróciły 
uwagi na ostatnie ostrzeżenia sę 
strony entesty. Bez W ilna Polska 
obyć sfę mcźe, nie może natomiast 
istnieć bez Gdańska i Śląska Górne­
go. To odwracania się tyłem  do en- 
tenty może łatwo przeciągnąć stru­
ną ssczsrej pnyjaźaf, szczególnie w 
chwili gdy przygotowują się roko­
wania pomiędzy rządem angielskim  
i francuskim w sprawie Śląska Gór­
nego nie powinno być miejsca dla 
polityki osobistej.

(Bliny ciąg teligrentis m  itr HU
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W I L N O .
Sprawa wcielenia do Polski Wi

Ieti8itcsjfKoy i GiodaltńsacsyaDy, p«- 
mlmo przewagi na tych terenach 
żywiołu Jpclski go i woli ladncścl, 
nastręcBył» b»rdgo zn tczne  tm dnoś  
cl. Po w lany  były zdawać sobie z 
tego spraw ę decydujące ceynnlki 
polski?, dą tą e  do usunięcia nsgro 
madzonych przeszkód.

Pierwszą jes t  nieznajomość s to ­
sunków nsrc doweś io wy ch na tym  
terenie  w Eurcpie  Zachodniej. Rosja 
ptz** f I?eowerl'? s ta ty s ty k i  » m s-  
wigłs, #e «ą t  > t e r n i e  „rdzennie* lub 
„ęasiecs& ie” rosyjskie. Spreparowa 
neml przez nią dsnem i nrządoweml 
posługiwała się zsgranice. Dokona­
ny przez Niemców spis ludnośii , 
aczkolwiek treym any  w tajemnicy, 
potwi rdseny  przez s ta ty s ty k ę  Za 
r tą d u  Cywilnego Ziem W schodnich, 
obalił Ł ł s r e  r ( s y j s k i t ,  sie trudno 
osądzić czy przeniknął en do mini- 
sterjów  spraw  zagranicznych n #  Za­
chodzie. Również używanie dla ok re ­
ślania tych ziem nazw historycznych: 
Litwa lab Białoruś (Blanche Russie) 
budziło p n e  konanie, źe ludność 
miejscowo, j e s t  częścią narodu l itew ­
skiego lub odłam em  narodu rosyj­
skiego. W ysuw anie  przez czynniki 
urzędowe program u federacyjnego 
bądź w postscl wskrzeszenia  W ie l­
kiego Księstwa Litew skiego, bądź 
Państw a białoruskiego, w zm scnL ło  
za granicą przekonanie, źe dążenie 
do wcielania Grodna i W ilna do 
Polski, jes t  roszczeniem  imperjali 
stycznem, nie oparłem  na zasadzie 
narodowe ściow ej.

Druga t rudność  polegała na nie 
chęci ‘E a te n ty  do ross trsygn iea ia  
sprawy g ran ic  przys$łej Rosji do 
czasu zozwląs&nia zagadk i rosyjskiej. 
Cl, co przew idują  rychłe  odrodze­
nie Rosji, nie chcą u ła tw lsć  Nlem 
com wciągnięcia  Rosji do sojuszu 
z Rzeszą i opanowania gospodarcze 
go i politycznego przyszłej Rosji. 
Z tego powodu decyzję w sprawie 
s tosunku  Rosji do jej  dewnych . k r e ­
sów* odkładają  do czasu, kiedy 
można będzie sp raw y wschodnie 
omawiać z odziałem  uznanego rządu 
rosyjskiego. W  ty m  względzie pcli 
tyka  wielkich m ocars tw  nie jes t  by­
najm niej jednolita :  S t a n /  Zjedno­
czone wvoowiedei*ły się  zasadniczo 
przeciwko rozczłonkowaniu Rosji, 
Francja i ichowuje fię  z rsz«=rwą, 
w strzym ują ; s ę cd  k rrków , k tóre  
popsuć by m eg ły  s tosunk i z p rzy ­

szłą Rosją, Anglja  zaś idzie n a jd a ­
lej w k ierunku  popierania m ałych 
państw , k tóre  powstały na gruzach 
Rosji. Chce zapewne uczynić z nich 
podstaw y dla polityki gospodarczej 
wöbe? jRcsjl, a może m!»ć s nich 
zastaw  dla przyszłych z Rosją okła  
dów. W każdym  razie zachodnie 
m ocars tw a uznały tylko de facto 
rządy  nowych państw  bałtyckich, 
nla uznały  ich niepodległości de 
ju rę  i przewidywać można, że w ra 
sin szybkiego odbudowania sie  po 
tę g i  rosy jsk iej popierać będą fode 
rac ję  tych pańs tw  z  Rosją, z pewne- 
m i rękojm iam i dla narodów „kreso 
wych".

Czy na pedstsw io  u i. ładu sił, czy 
też  cichego porozumienia, rolę kie 
r o ln ic z ą ,  rolę protektora  w pań­
s tw ach  bałtyckich, do k tórych  za li­
czono Litwę, objęła Anglja. J a k k o l ­
w iek  c-pinja angielska zdaje sobie 
sprawę, że Litwini nie m ają pod 
s taw  uzasadnionych do dom agania 
się Wilna, stw ierdził  to niedawno 
naw et organ Lloyd Gec rges  „Daily 
Chronicie” jednakże popierają ro sz ­
czenie panowania protegowanej 
przez nich Litwy na ziemię wileń 
ską. Pobudką jes t  zapewne z jednej 
s trony  widoczna tendencja  polityki 
angielsk iej do okrojenia potęgi poi 
sk le j,  z d rug ie j  rozciągnięcie p rzy ­
słanych prz- z rząd litew ski A d gil 
kem  koncesji  handlowych na w ięk  
sze tery to rjum .

Polska m iała  przeto przed sobą 
zadanie bardzo skomplikowane, 
chcąc urzeczyw istn ić  swój program  
tery to rja lny  na  wschodzie. Na za­
chodzie trzeba było szerzyć wiado 
mości, o polskości ziemi Wileńskiej 
i Grodzieńskiej, a nie bełamucić 
opinji zsgranicznej pomysłami no­
wotworów państw owych. W p raw ­
dzie nie m ożna było oczekiwać u rz ę ­
dowej zgody en ten ty  na przyłącza­
nie tych  ziem do Polski, als  doko ­
nania  ich zespolenia z pczostsłą 
Rzjcząpospolitą  pociąg ą '  by mogło 
za sobą co najwyżej formalny p ro ­
tes t .  J e d n sk  rząd, zapatrzony w chi 
m ery  federacji  l itew sko białoruskiej 
z w h k a ł  ze spełnieniem ponawia­
nych  uchw ał S jmo. Tym czasem  
w ypraw a bij w ska  zmusiła do o [ u  
szczania W ilna, gdzie d d ę k i  uk łado­
wi z bolszewikami, nssdowill się 
Litwini. Po rozbiciu bolszewików 
m ożna  było z powrotem zająć W il­
no, s t w m a j ą c  linję dem arkaeyjną  
wojskową m iędzy Polską a Litwą, 
w ykreśloną  przez m arszałka Focha. 
L ln ja  ta  pnzostawigła W ilno w ręku  
Polaków. Rząd polski chciał wszak 
że zadokum entow ać swoje usposo­

bienie pokojowe i za ta rg  z Litwą 
oddeł do decyzji Ligi Narodów. Li­
ga, k tórej powaga była zachwiana 
w sku tek  ujawnionej bezsilności, 
skwapliwie skorzystała  s  okazji do 
działalności.

Postanowienia L’gi, jak  z góry 
było wiadomo, zmierzać musiało do 
zapobieżenia nowym powikłaniom 
wojennym  między Polakam i I Li 
tw lnam i, przy w ykreślen iu  zaś iinji 
dem arkseyjnej opartej n s  jetiynem 
orzeczeniu w sprawie bezspornych 
g ranie  Polaki na wschodzie — na 
decyzji R&dy najwyższej % grudnia  
1919 (t. zw. llnji Curzona). Było to 
zresztą postanowienia do yć teo re ­
tyczne, bowiem operacje polskie 
przeciwko bolszewikom m usiały 
tę  linję przekroczyć. Ale gdy  dr,ia 
łania wojenne zagroziły odzyska ­
niem przez wojsko polskie Wilna, 
k tó re  Litwini uczyniliby stolicą 
swego państwa, L itw ini przywołali 
na pomcc Ligą Narodów. Delegaci 
Ligi wspólnie z p rzes ta^ lc l t  h m l  
Polski i Lttwy oznaczyli nową 
częściowo linję dem arkneyjną, k tó  
ra pozostawiła w rę k a  Litwinów 
Wilno. Doprowadzona do rozpaczy 
tem  postsnow leniem  dyw isja  l itew ­
sko białoruska pod wodzą gen. Że­
ligowskiego wyłam ała  się z pod 
karności wojskowej 1 na  własną 
rękę  zajęła Wilno, s tw arza jąc  rząd 
„Litwy Centralnej * o niewyraźnej 
fizygjonemji i dążeniach.

W ypadki osta tn ie  u jaw niły dwa 
fsk ty . Preedew szystk iem  zaangażo­
wanie Angljl na rzecz przyznania 
Litwie Wiln?. Nia wiadomo, esy 
lano m o ca n tw a  E n ten ty  podzielają 
ten  pogląd Londynu. Natom iast 
cała E n ten ta  bronić będsle aut ery 
tfctn postanowienia L gi i ped tym  
wzglądem  rząd polski liczyć się 
m usi  z je j  akcją  solidarną priectwo 
wystąpieniu gen. Żeligowskiego. 
W ystarczy  nprsy tem nić  st-blo n ie ia  
łatw ione sprawy Górnego Śląska, 
Gdańska i G J ic j i  W schodniej, w 
k tó rych  m am y przeciwko sobie po 
tężne czynniki w łonie E ntenty, 
crF.z zależność pod w zględem  z a ­
opatrzenia s rm jl  od m ocars tw  sprzy- 
mieżonycb, aby zrozumieć, że za 
ta rg  z niemi i odosobnienie poli 
tyczne , m  litarno, i gospcdaize  Pcl 
ski byłoy czynem samobójczym.

W sprawi? Wilna posiadamy 
w szakże a rgum ent decydujący  — 
wola ludneści miejscowej. E a ten ta  
nie może jej zlekceważyć i uznać 
praw a Litwinów na tej  podstawie, 
że bolszewicy darowali im  ziemia 
polskie. Również gran ica  polsko 
rosyjska, ustalona w Rydze zmusza

do racjonalnego rozwiązania kwestjl 
wileńskiej. W yjściem z sytuacji] 
niezmiernie ciężkiej, wydaje stJ 
ty lko  plebiscyt aczkolwiek ten 
sposób rozstrzygania  sporów w te 
rytoeja^h zdążył j u t  s!ę zdyskse^ 
tować.

B. Wasiutyńshi.

Zebrane prawoikOw w sprawie sadfii 
rozej

W d. 13 b. m. odbyła s!ę Zebra 
nie informacyjno dyskusy jno  Towa 
rzys tw s Prawniczego, na k tóren 
Wiceprezes Sądu Apelacyjnego 
W ładysław Modrzewski zapozna 
obecnych a treśc ią  projektu prawo 
daw tzego o gm innych Sądach ro 
sejmowych. W  dyskusji  f prócz ra 
f dient», w&ęll udział pp. Pod pro ku  
ra tor B*rgł«r, adw. Torcayi.o^icz, 
dzieksn Zaremba i Sędzia St. K-ll 
noisskł. Zebrani zn&ca ią wleksao 
ścią głosów (17 przeciwko 6) wy 
powiedzieli się przeciwko proj kto 
>•!, uważając, że pro jek t ten  sprse 
czny jes t  s  zasadam i niezsleźncśc 
sędziów i powsgl sędziów i mógłby 
doprowadzić do obniżenia poziomq 
wym iaru spraw i dłlwfścl; nadto 
tworzenie specjalnych Sądów gmin 
nych dis jednan ia  stron je s t  iby- 
teczne, ponieważ obecnie Istniejąc« 
Sądy Pokoju c i s z ą c e  się jzaufanlen 
ludności również m ają obo fązel 
nakłanania  s tro n  do zgody, z  czeg^ 
się wywiązują zadaw&iniająco. Pro 
je k t  ten  zawiera ntedopuszes lne p e  
mieszanie funkcji  organów admtnistii 
i sądowych 1 u ia ieżn ia  sędziów oi 
naczelników gm in , od wójtów 1 buffl 
m istrzów, k tó rym  służyć ma prawi 
kontroli nad daiataincścią sąoów, « 
naw et prsw o 1 obowiązek sp ra w i  
wanla ‘urzędu sędzi*go gminnegi 
osobiście lub przez zastępcę w rai 
ale niedokonani» wyboru s ę d d ó i  
przes Radę gm inną. Br^k wymaga­
nia censusu nm ysłowegego możi 
doproś adsić do wyboru n« sę iz ió i  
półanalfabetów, a zwolnienie są 
dzlów od znaj.omoścl i stosowania 
przepisów proceduralnych możs do 
prowadzić do kierowania spraw we­
d ług swego widnimisię, lub t« i  i 
pogwałceniem z a s .d  bezstronności 
i gm n tow cśc i .  Oryginr-Inym jest 
pomysł zobowiązywania wybranegt 
k andyda ta  do sprawowania urrędi 
sędziego bez pensji, jedynie  sa  od 
szkcdowanla za s tra tę  czasu i zmu­
szania go do przyjęcia stan 
wlska przez zagrożenie podwyższę!

Älekeaw-de-" Jaworowski.

Listy ochotnika.
(lisy l L tiilił. Oiimoimiio Balallora).

W pierwszej połowie lipcs  1920 r„ 
na sk u te k  odezwy Rsdy Obrony 
Państw a, zostsł utworzony p iry  223 
pułku  piechoty w Lublinie I Lnbel 
ski Ochotniczy Bntaljon, do którego 
wyżej podpisany w stąp ił  w ch a rak ­
terze szeregowca, po nprzedniem  u 
zyskania  w Mlnleterjum Sprawied 
llw cśsi bezterm inowego urlopu ze 
stanow iska pełniącego obowiązki są 
dtiego śledczego celem wstąpienia 
do stużby frontowej.

W ciągu p ru tygodn i zgłosiło się  
około 800  ocho tn i-ów , lekru tu ją-  
cych się z rozm aitych  w ars tw  spo­
łecznych. Zmrlazła się  tam  garść 
„Intel gentów ”, spore chłopców z 
wyższych klas szkół średnich, ale 
»gros* stanowiła młodzie! robotni- 
e ta ,  era z „dzieci u licy”, Jako to: 
chłopcy sprzedający gazety 1 t. p., 
którzy udawali tię  na wojnę nie 
tyle w imię szczytnego ideała iłu

żenią Ojczyźnie, ile z powoda t rud  
nych  w arunków  życiowych.

W  barakach  koszarowych za w a r­
szaw ską rogatką , przy szosie k r a ­
śnickiej, gdzie  nas umieszczono,.pa­
nował g  r a t  i tu m c lt ,  a trudnością  
uśm ierzany przez sprawujących bez­
pośrednią władzę kaprali. Chł pcy 
krzyczeli, kłócili się, wołali na  do­
m niem anych  kolporterów {.iam co 
dziennych wedle ich nagłówków, 
t a k  że często się słyszało popularne 
nazwy: „ty, Zl°mi& L ube ls-a”, „Ku- 
r je r  W arszaw ski” i t. p. i gachowy 
wali się naogół bardzo niesfornie. Z 
p rzykrośs ią  s t «  rdzić m tg ł  im  niz- 
k i  p iz iom  n m  loy i b rak uświado­
m ienia  narodowego między tym i 
chłopcami, obrzucającymi się ciągle 
cynlcznem i wyzwiskami i przekleń 
stw am i, przyczem  kradzieże były na 
porządku dziennym . Był to e lement, 
k tó ry  bardzo t rudno  było n ig lą ć  w  
k ró tk im  czasie do jakiej tak ie j  
karności. Nlr-ki ten  poziom m ora l­
ny i umjrslowy, obok braku d o ­
s ta tecznego  wojskowego wyszkolę- 
lenia, m iał niebawem sm u tn ie  się 
odbić na losach całego bataljono., 
j ak  o tem  w spom nę poniżej.

Przez parę  tygodni t rw ały  ćw i­

czenia w m aszerowaniu, zwrotach 
wojskowych 1 władaniu  bronią, przy- 
esem wiele krw i napsull sobie in 
s tm k te r s y  — podoficerowie, uży­
wający csęsto w ig lędem  nieudolnie 
ruszających -3lę „cywilów" charakte- 
ry stycsnych  swoich zwrotów w r o ­
dzaju „sakram enckie j o ferm y“, „ba 
żantą^ 1 in. Między in s tiuk to ram l, 
p$zy | 2ielonymi do bataljonu  1 ma- 
jący#śtl razem z n im  wyruszyć w 
pole, było wl lu poznrńczyków, wy 
traw nych, s tarych  żołnieriy .

Po kom idetnem  um undurow aniu , 
zaopatrzeniu w broń 1 ekw ipunek 
dnia 31 lipca r. b. m d wieczorem 
bataljon był gotów do wym arszu  1 
ustaw iony sekcjam i, z m uzyką  I 
oficerami na czele, w yruszył z ko 
sz r  na dwora? c kolejowy. N iezatar­
te, wzruszając# wspom nienie pozo­
stawiła chwila pożegnania, j sk ą  L u ­
blin zgotował owolm ochotnikom, 
k tó rych  tłum nie zebrana na Kra- 
kow skiem  Przedm ieściu publiczność 
obrzucała kwiatami, darzy ła  paple 
rekami 1 cukierkam i 1 ściskała  za
ręce.

W yruszywszy z Lublina, bataljoa 
zatrzymał się naprzód w Warszawie. 
Praedtfilow awszy przez całą stolicę

od rogatek  Jerozolim skich aż na Pr» 
gę, kw aterow aliśm y tam  przez do 
bę w  budynku  szkolnym, zamienić 
nym  na koszar*', poczym zaczęła sl1 
długa, gdyż prawie całotygodniowi 
peregrynacja  wojskowym i pociąga 
ml na llnjach m iędzy Warszawą- 
M .łk in ls ,  Siedlcami, Ł kowem ‘ 
Bi? łą. Na dworcu w Siedlcach by­
liśm y gościnnie przyjęci p m z  kan­
tyn ę am erykańsk iego  „Zwfązko 
Chrześcijańskiej Młodsicży* („Y? angi 
Man Christian  Asmcl&tion”), gdzie 
częstowano żołnierzy czekoladą, k»1 
kao i białemi bułjczkaroi, zaś zacne 
panie z poste runku  Cseiwoncgjj 
Krzyża opatrzy ły  nam  poranione od 
ciężkiego, tw ardego  obuwia nogi- 
Wreszcie znużeni d ługą  podróżą ” 
wagonach tow arow ych ost&tersniej 
wyładowaliśm y się  na stacji w Mo?- 
dach, niedaleko Siedlec. Tutaj zawk 
t»ł do nas sam ochodem  głównodo­
wodzący jenerał H i  ller, k tóry  Pf0‘ 
sto, po żołniersku, przemówił p»N 
słów do żołnierzy, dodając im <>“' 
wagi i zagrzew ając do walki w 
obronie W arszawy, naszej stolicy

(D. c. n.)
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nia podatków" o 1A; lid s le  poważni 
i ceniący swą pracę nie zgodziliby 
się na objęcie odpowiedzialnych 
stanowisk sędziowskich w tych nie- 
zachęcających pod względem m&te■ 
rjalnym i moralnym warunkach. 
Projekt stanowi naśladownictwo ob­
cych wzorów (germańskich), które 
pomimo pewnych aslłow&ń nie przy­
jęły się w społeczeństwie polskiem 
(naprz w Galicji) i które nie odpo 
władają naszym waiu kom by ta. 
Fiidncść nasza potrzebuje Sądu fa­
chowego, kulturalnego i niezależne­
go: co do organizacji Sądów lepsze 
są wzory francuskie, niż niemieckie. 
Mniejszość obecnych człsnków To­
warzystwa uważała, źe projekto­
wane rądy gminne rosejmeze, jako 
pochodzące z wyborów są in s ty tu ­
cją demokratyczną, a więc zasłu­
gują na uznanie, źe stanowić mogą 
szkołę uświadamiania ludności w 
zakresie prawnym, d d e j  mogą się 
przyczynić do $ godnego załatwienia 
sporów przez sędziów pochodzących 
z ludu I zmniejszyć precz srrą dzia­
łalność pojednawczą i sądową obolą 
żenią sądów zwyczajnych.

Na, to inni zauważyli, źe skoro w 
razie odwołania się strony od orze­
czenia sądu gminnego do Sądu po­
koju postępowanie w sądsie g m in ­
nym uwsźa się za niebyłe, a '  tok 
instancji zaczyna się na nowo, prze­
to postępowanie w sądach gminnych 
naraziłoby strony na niepotrzebną 
stratę C8SEU 1 zmniejszenia pracy 
sądów pokoju mogłoby się okazać 
zludnem;—sądy zsś gminne byłyby 
sbyte zną Instytucją przedłużającą 
postępowanie. M.

Kontert symfoniczny.
(15. X. 1 920 )

Nie chcąc na tern m iejscu badać 
i EnBiiz^Włłć przyczyn, dla których 
bszspirecsnie wyżej od piątk wego 
stojące, w ubiegłym s e im ie  przez 
Towarzystwo Muzyczne urządzane 
koncerty nfe cie-isył • się zbytnią 
popularnością w szerszych warstw ach 
społeczeństwa lub lskiego, i  przy­
jemnością skonstatować muszę f akt, 
hieomal supełnego tym  razem  wy- 
sprzedania bll-tów  na przedwczoraj 
s*y koncert symfoniczny.

Objaw to niebywały dotychczas, 
tern bardziej więc sym patyczny dla 
Das> którzy przy każdej niemal spo ­
sobności zrzuca liśm y  Lublinowi tę 
r S °  Ignorację, esy postponowanie 
»a/,d«go przejawu artystycznego ru- 
chu w naszem mieś ie.

I chociażbyśmy przyczynę objawu 
tego szczerze radzi byli widzieć ra- 

w głodzie artystycznym , w y ­
wołanym rzadkością koncertów i tym  
Podobnych produkcji, bynajm niej 
oas nie zasmuca f ,kt, że s»la Colo 
®3sum w lwiej cręścl zapełniła się 
7 ‘ko dzięki rozgłosowi, jakiego za 
c*?na nabierać orkiestra wojskowa 
* r*klamlo, w szlachetnym  zresztą 
“trrym anej stylu. Lody przełamane, 
P°czątek zrobiony; nadzieja — że

wras otiząśnlętym  ze śnieci ogóle, 
pozostanie i nadal żywsze salutcre 
sowanle się sztuką.

Przystępując do omów lania sam e­
go koncertu, jako ogólnej jego kwa­
lifikacji r ł yj* wyrażenia: wcsle
ud&tny i w rozróżnieniu &aś dwu 
Jago części: instrum entalnej 1 wo 
kelnej—stwierdzić mi wypada, że o 
ile śpiew p. Laes ig z&dowolnló 
mógł nawet wybrednego słuchacza, 
o tyle efekt gry orkiestry niestety 
nie był pierwszorzędny. Głównym 
teg> powodem zdaje "mi się być 
okoliczność, nie wszyscy koncer- 
tanci przywykli do wykonywania 
rzeczy estradowych 1 nie rg? 11 się 
je^sese dostatecznie z sobą.—Napra 
wlenle tego je st jednak kw estją 
czasu, oraz pracy kapelm istrza i 
członków orkiestry.

D ug-m powodem, to podnoszony 
już na tsm  miejscu, brak pewnych 
instrum entów, pociągający nie tylko 
za sobą wykluczenie tak  pożąda­
nych c ię s t)  uroim alcea w kolory­
cie orkiestry, ale, co gorsze, do­
puszczających do nieznośnych dla 
ucha luk harmonicznych i kontra- 
punktycznych.

Pogram wieczoru w swej I i III 
części obejmował dzieła wyłącznie 
schubertowskie; wykonanie ich, 
aczkolwiek wielu jeszcze zarzutom 
podlegać mogące, b jło  na ogół po 
prawne i nienaganne, s wyjątkiem  
kilku ustępów, (Symf. h mel — 
Andte c mol), w których tempo, 
zbyt przyśpieszone, nie pezw sbło 
na należyte wydobywanie świetnych 
ff»któw w grupie instrum entów 
dętych.

Nie mogę się również rgodrić na 
am putację pewnych partji utworu z 
te j tylko przyczyny, źe cle zdełano 
wyćwiczyć k ilkunastu  tak-ów  trzy ­
dziesto dwójek, a co za tsm  id z iec 
łączenie dwu odległych od siebie 
taktów: byle dülsj...

Paa Szrayer je s t kapelmistrzem 
besprseczufe rutynowanym który 
zdołał już dawno c anowsć lałem 
tak  anehomem, a przyznać trzeba — 
częstokroć n iesfunem  jakiem  jest 
orkiestra. Pewność, s jaką prowa­
dzi .sw oich“ w wielkiej mierze 
zaciera te rozmaite usterki, któreby 
kiedy ir  dziej może bardziej m i ły  
— przy tem  posiada wiele Indy­
widualności, jeśil idzia o wydoby­
wanie ł f  -któw dynamicznych z or­
kiestry , nierzadko bardzo szczęśli­
wych, chociaż nie zawsze zgodnych 
z intencją kompozytora.

Drugą część programu wypełniło 
kilka plt śai, odśpiewanych przez 
p. Lse^sfg, a rtystkę  opery kijow­
skiej. Dźwięczny i elastyczny głos 
ś ple mączki, nadający s ’ę doskonale 
do modulacji, pozwolił nam na 
usłyszenie całego szarego koloratu­
rowych 1 fioriturowych sztuczek 
(V Iknella  — sołowiej) bez kwestii 
efektownych 1 miłych. W pięknej i 
snanf-j pieśni B brną .C icha jak 
noc“, poza okazaniem całej arty 
stycznej wartości swego głosu, dała 
nam pani L. możność poznania jego 
niezwykle rozległej skali, biorąc 
baz natężenia, pewnie i miękko 
tró jbreśice d.

Burza oklasków, zrywająca się 
po każdym  jej śpiewie, była dosta­
tecznym dowodem, jak bardzo po­
trafiła artystka zjednać sobie je ­
dnym występem  ałą naszą pu­
bliczność.

Akompanjował pan M. Dobro- 
wrDki. Soch.

około~czerwonych sztandarów za 
ledwie nieliczną garstkę zwolenni­
ków. Reszta robotników zrozumiała 
bowiem całą nicość socjalistycznych 
manlfsst&eji i znaczenie pracy w 
t y ^ V * —nt* 
swego w arsztatu, przekonana, te  
w rzeczywistej walce o spraw iedli­
we prawa stanie rsm ię prsy ramio- 
n ia z robotnikiem polskim c&łe 
społeczeństwo bez różnicy klas i 
przekonań. F ia -a  ucsćlwa, praca 
dla dobra całego narodu — oto 
hasło, któf» wypisujemy dziś iny 
wszyscy robotnicy wielkiej Rzeczy- 
p spolltej na swoim sztandarze. 
Na chwilę o nfej nie zapomnimy, 
zspom nkć nie chcemy I

D ileń 18 października miał być 
Jedną z takich m anifestacji socja­
listycznych pod niezrozumiałem dla 
ogółu robotników hasłem: „precz 
z senatem “ .

Na placu Byehawskim ustaw ił się 
pochód, złożony z około 700 robo 
tników, wśród których znajdował • 
się stu  kilkudziesięciu fornali, k i l ­
kudziesięciu kolejarzy i część robo 
tników paru fabryk lubelskich; po 
bokach tłum y pauprów i ciekawskich.

Na praodzie kroczyła muzyka k o ­
lejowa. Przed grupam i niesiono czer­
wone sstandary z odpo Wiedniem! 
napisami, agich mnogość 1 gęstość 
wskazywała na to, że spodziewano 
się w ięksiego udziału robotników. 
Nie dopisali cóż źrebić? Może przy ­
szli po rozum  do głowy?

W csasls pochodu przemawiali 
poseł Malilinowski (W ojtek), robot 
r  k k  o 1 ej o w y Szczeciński, p. p. 
Uzlembło i Klonowski. W szyscy 
mówcy z powodu brsku argum ea 
tów rzeczowych rsucall frazesy 
przeciw dwuizbowości

Zaiste byłoby korzystniej, aby 
zam iast tego, wyjaśniono co to je s t 
system  jedno— i dwuizbowy, jak i 
je s t projekt większości komisji kon­
sty tucyjnej 2 t. d. Robotnicy nie 
wiedzieli o co chodzi, a znaczna ich 
cięść jak  zdołaliśmy stw ierdzić rc-z 
prawlała o .św ięcie a powoda za­
wieszenia bron?” D m sgog icsnsm i 
hasłam i te k  się wynudził nasz ro ­
botnik, że zaczyna pcsł>wl ref ren­
towi ziewać pod sam ym  nosem.

Ej — lepiej nie pokazujmy s ła ­
bych stron a zam iast szczupłego 
pochodu zróbmy wystawę sz tanda­
rów i transparentów —bądsle to efe 
ktow rJejsze i praktyczniejsze.

Pochód przesunął się głównemi 
ulicami, śpiewając i wznosząc okrzy­
ki, — Tfś;ói których przeważnie 
część zaczynała się 'd  — .precz!*.

.W ypreczow ano” więc wszystko co 
się dsło a tym czasem egon pocho­
du zm dał tak, że pochód docho- 
dząc do M agistratu liczył niespełna 
400 uczestników.

Episodziku tego prawie, że nie 
zauważono w mieście, sklepy wszy­
stk ie  były otwarte, ruch 1 praca 
normalna, koleje f unkc Jono * ? ły.

Cieszymy się szczerze z tego, że 
społeczeństwo lubelskie, ktose w 
obliczu najazdu bolszewickiego oka 
zało tyle powagi 1 zrozumienia dla 
spr*w narodowych, stanęło zwarcie 
1 silnie w sprawie dwuizbowości 
przy sztandarze narodowym 1 na so- 
botnlmwiecu oraz przeciwstawieniem 
s!ę m an if's tac ji socjalistycznej w y­
raziło swoje zdecydowane stano­
wisko.

Widz.

N i e u d a n a
l Bonio eiiazio ii.

Socjaliści korzystają z każdej 
okazji, by wykazać swoją zwiędłą 
już siłę l nastraszyć nią społeczeń­
stw o—nie mają jednak szczęścia i 
tylko z trudem  potrafią zgarnąć

W tych dniach opuszcza m iasto 
nasze,przenosząc się do swego ro 
dzinnego Lwowa—Dyrektor Woje- 
wód: dego Urzędu Zdrowia Dr. Jan  
Opleńskf, żegnany ze szczerym ża­
lem przez społeczeństwo lubelskie. 
Pracując la t  kilkadziesiąt na polu 
zdrow etm  ści publicznej Jako lekarz, 
dłuższe la ta  jako kierów alk powiat.

adm inistracji sanitarnej w Małopol- 
sce, ostatnio szef cywilnej adm ini­
stracji sanitarnej województwa la- 
bftlskMgn, człowiek o wybitnych 
zdolnościach adm lnistnacyjnych i 
pręwdsfw!» myówcgęj pracowitości 
położył znaczna zasłagi na polu 
państwowo twórczej pracy, a swem 
niezwykła miłem obejściem koieień 
skcścią i sawsza prawdziwie oby- 
w ateM lem  traktow aniem  szeiutch 
spraw—sjedaał sebie uanajiie, m i­
łość 1 szacunek zsrówno w ś'ód  ko-, 
le^ów j&k i « i ió d  Ssciezych kół 
społecsfńitw a.

Dtił&łając od szeregu la t na niwie 
narodowo społecznej, częstokroć z 
narażeniem" życia w ciężkich w arun­
kach na kresach wschodnich stał 
zawsze na stanowisku dobra Ojczy­
zny i dobra N srodu Jako całości.

Cl wszyscy, którzy mieli możność 
zetknąć się bliżej z Dzsm Ogień- 
sklm czy to w pracy zawodowej 
czy ideowej—wyrażają Mu sa  na- 
szsm pośrednictwem życzenia Jak- 
najserdeczniejsze dalszych owocnych 
rezultatów  pracy na nowej placów­
ce oraz tak  szczerej symp&tj! i uzna­
nia, jakiem  się tu ta j cieszył po 
wszechnic.

Irma.

Z estrady i sceny.

l i e i l i l
Pod dyFEbcią 3efz iq o  Slifeltrzi/fiskligo.
Dslś po ras czwarty ia teresu iąca 

sztuka rr 8 aktach z prologiem Ssa- 
nlawskiego p, t. .Papierow y kocha­
nek* która wzbudziła d u te  zainte­
resowanie. Sądząc z przyjęcia u t ­
wór ten ma zapewnione "powodzenie.

e  B e r n u
2 Iijiwidifis liBiIillip,

% Fiasko eo ejs listó w  w 
C h ełm ie . Chełm, 18.X (Tel. wł.). 
Złpowiedzlany na dzisiaj s b e j ki ma- 
nlfestracja socjalistyczna w sprawie 
jednoizbswGśei całkowicie się nie- 
udsła. Poprzestano na tem , że na 
paru sklepach żydowskich um U są­
czono tabliczki s napisem: .z  powo­
da m anifestacji zam knięte".

** S l e e  v b  C h ełm ie  w  
s p r a w ia  W ilna. W nled tielę  d.
17 b. m. odbył się w C h .łm ie  w 
sali Syreny o godz. i-e j p.p. wlec 
swołsny sigraniem  S ek re te tja tu  Zw. 
Lud.-Naród. W wiecu wzięło udział 
zwyż 1000 uczestników . Na prze­
wodniczącego powołano naczel­
nika Moszyńskiego. Zasadniczy bar­
dzo starannie epr&cowany referat o 
spraw ie Litwy 1 W ilna w ygłosił insp. 
Podgórski.

Po r feracie w ywiązała się bardzo 
ożywiona dyskusja. Szczególnie pil­
nie przysłuchiwano się wywodom 
włościanina białoruskiego Jaw orskie­
go, któ y nader obrazowo przedsta­
wił stosunki 1 w arunki w alk na 
ziemiach litew skich i białoruskich. 
Następnie przedłożono zebranym re­
zolucję, w której m ieszkańcy m iasta 
Chełma i okolicy wyraziwszy hełd 
Naczelnikowi Państw a a uznanie 
dla gen. Żeligowskiego żądają przy­
łączenia W ilna 1 Grcdna do Polski. 
Rewolucję przyjęto wśród oklasków 
jednom yślnie.

Z MfBSfB.
III. odcrryl * oykfu  e n .Ilflljno - « t y c z n y c h .  Dn. 20 X .

(środa) o g. 8 ej wlecz, w sali T wa 
Muzycznego O. Jacek  W orsnleckl 
prof. Unłw. Lubelsk. wygłosi odczyt 
p t. „Odrodzenie H egjogralil w 
XIX. w."

B lety do nabycia prsy w ejścia 
na salę.
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*** Z eb ra n ie  d y sk u sy jn e  w
?,K lubie S p ete o a n  ,ł. W eewai 

ek, .dnia 20 b. m. o gode. 8 ej wlecą, 
odbądsie się w lokalu , Klubu Spo-

* *

lecanego“ zebrań
sprawie wilcńsklu; 

Wstęp wolny dny
bu“ 1 wprowadsonych gości. 2. 

*% G dzie z n a le z io n o  s k la -

e dyskusyjne „O

a członków „Kła­

dy słon in y?  Z Inicjatywy S tra­
ży Obywatel. 1 Państw, po), urzą­
dzane u miejscowych izeźników re­
wizją dor&źną, w czasie której zna­
leziono tr 9 cla m ź iiz ó w  900 pu­
dów słonlry. Slorlnę zakw^stjono 
wnno 1 oplecrętcwsno. Mamy nas 
wlska niesumiennych chemików 1 
piętnujemy Ich chęć spekulacyjną i 
eacblahn ść. Sądzimy, ie skonfisko­
wana słonina oddana zostanie po 
umiarkowanych cenach do sprsecla- 
ty publicznej a będzie to nauczką 
dla naszych spekulantów, wywołu­
jących sztucznie drożyznę.

S ch w y ta n i*  d z ie s ię c iu
n ls b e s p le e s n y e h  p ta sz k ó w .
W nocy z 12 na 18 zarządzona przez 
komendę ekspezytsry śledczej obła­
wa, d&ła bardzo obfity połów Przy­
trzymano dslcstę^la rozmui ego ro- 
desju bandytów, kontokrrd-^w 1 
włamywacsy zdtwna poszuktwa 
cy h przez władze.

Wszystkich osadzono pod kluczem.
O trucia  s i ę  dz!eska>  

Dnia 16 gu U. m. eauiiestkala piey 
ul. Krawieckiej Nr. 5 Gnterrasnowa 
zgłosiła się do Pogotowia Rammro- 
wcgo z driecifem  rocznem, które 
pełzając p-i podłcdre najadło się 
ersten1 lku rozsypanego po kąW.ta 
jako trucizna n* szczury. Lekarguwl 
po usilnych steranłach ndsło się 
ciężko ehnr«i detecko urstow^ć.

** Zn J e s i o n y  W Iesle
pod Oszemcaml w rowie przy sso 
sie warszawskiej znalez ouo trupa 
męłcgyrny lat około 85 eto.

Rewolucja w  Moskwie, t o n u  *  m  n im i  w b in .
LYON. 17 10 (Pat.) Rad jo. Agencja 

Hav«sa donosi: P od łu g  Infoi*« 
m »»jl M ln iątf«  S p r a w  Z a­
g r a n ic z n y c h  w  BI o e  k  w  1 •  
w y b u ch ła  g w a łto w n a  r e w o ­
lu c ja . P o w sta ń c y  z a ję li  
K rem l.

WARSZAWA. 19.X (Tel. własny) 
Donoszą z Paryża do .Rzeczpospo­
litej": Rsąd amerykański nie czna 
rek wań w Rydr.e, twierdząc fa w 
Ryt'ze zabezpieczono prawa Rosji 
bez zgody ludu rosyjskiego.

Zwscięstisa t a g l a .
FidurtwsM n s ta ii  b  Peryia.

WARSZAWA. 18 10. (PAT.) We 
dług wiadomość z Konstantynopola 
wojska generała Wssngla odniosły r»a 
północny wschód od półwyspu Tau 
ryckiego znaczne zwycięstw?, roz­
bijając IX 1 IV <lywli.jti sowieckiej 
biorąc do niewoli dywizję maryna­
rzy czerwonych orsz zdobywając 12 
dział.

WARSZAWA. 19,X. (Tel. własny) 
.Rzeczpospolita”dono*i nam, że myl 
rem i są doniesienia niektórych 
dzienników warszawskich jakoby
Paderewski miał powrócić d«» W ar­
szawy. Obecność Paderewskiego Je«t 
kcnlocsną se względu na mającą w 
tych d rh e h  zapaść decyzję co do 
Gdańska.

iisusSa m rJB »  •  nkswes

!

KONSTANTYNOPOL 18.10. (PAT). 
Dnia 15 b. m. armia generała Wran­
gt» zajęła Nlkopol na piaw jm  brze­
gu Dniepru, biorąc 8 tysiące Jeń ó w .  
Na północ od Taurydy wzięto do 
niewoli 4 tysiąca bolszewików.

i

e  c ip tó z l D! t e t i e  B letóle
B iła  PsisSSx

WARSZAWA 17.10. (Pat.) Główną 
wytyczną polskiej polityki ssgra- 
nlcznej jest dążenie do polubowne 
go uregulowania wszelkich sporów 
s sąsiadami. Rząd Polski z tem 
wlększem ubolewaniem stwierdzić 
musi że ucisk i szykany, na które 
narażony jest lud p d -k i na byłym 
obssarze plebiscytowym Prns orsz 
w Nadreny 1 Westfslii wywołuje 
szkodliwa rozjątrzenie stosunków 
narodowościowych w byłym zaborze 
Pruskim. Władze niemieckie w Pru 
sach wschodnich wysyłają znaczną 
ilość samteszkslych tam oddawna 
Polanów mimo interwencji i prota 
stu se strony polskiego konsula w 
Królewcu. Konsul polski w Królew­

cu st?łierdsił wobec L>ndeprezyden- 
ta Sichre, że w razie dalszych wy- 
d*1sń Połstów  t? \r  ram" licrba 
liczba praskich obywateli zamiesz­
kałych w byłym sahr.rze pruskim 
otrzyma rozkaz c puszczenia kraju.

M a m .

WARSZAWA 18X (Pat.) Z Mos- 
Jkwy donoszą: ResyHkl krc'r-:.rs
(.«».«IW 5«t*y*r,Ję*JV(7<*h Od^T*')’' Ctr!’,J-
mał do premjera romuńskifgo de 
pesną z doniesieniem, że Rumun ja 
gotowa jest przystąpić do rokowań 
pokojowych » Rosją sowiecką.

H i B h s t i C l E  EOuJuliStyCZDS 
B  fläFSZälSil.

WARSZAWA. 17.10. T A T ) „G i­
sst« Warszawska* donosi: Mmife 
stacje socjal styczne pzecląg? ęły 
przez cale ml* sto 1 w pół do dru­
giej po południu przybyły ca czele 
posła Niedziałkowskiego przed S?jm 
z reeclacjsmi uchwalonemi na wceo 
rsjsevm wfecn. R eclucje te dorę- 
czor dyrektorowi komisji sejmo 
wej dH przedstawienia ich Marszał­
kowi Sejmu.

BYTOM. 18 X. (Pat.) Zjszd górni- 
ków polskich, jaki sfę odbył w Ks 
towicach w niedzielę przybrał cha- 
rsk ter wielkiej uroczyste ścl nsrod'o 
wai. Zjechali się delegaci górników 
z Górnego S lą sk ti Zagłębia Dąbrów- 
sklego, Westf.flj! I N&drenji or$z 
delegaci orgaalzać robotniczych 
Wielkopolskich z kongresówki po 
raz p!er*s $$y ussesijoicsyll w Zjtź 
dzie delegaci rządu pclskiegc. Za­
gaił Zjazd prezes Związku górnikó w 
p. Gr?j?k. Przez powstanie uczczo 
no pamięć powstańców górnośląs 
kich, który życie położyli w walce 
o prawa narodowo. Następnie wy- 
głosili przemówienia powitslae po­
słowie, reprezentant rządu polskie • 
go oraz delegaci organizacji robot 
tlsgej.

U s t a  t ö n  asilłUHe w « iłe  
ze łlzi|il$a oiiilias.

LONDYN 18 10. (PAT.) W swlą* 
ku re sirejkiem górników do b‘si
werbunkowych zg? :£i: ą s!ę ochot' 
nlcy wszystkich sftr, ofiarując pra­
cę ł automobile dla ztbśBpieczenla 
transportów żywności i larych.

iatastrofaUrp stia  zdrowia i 
trdla greclltp .

LYON 17.10 (Pat.) Rad jo. Z Aten
donosrą, że po 2 ch dnlcch polep 
szenla stanu edrcwla kióla greckie 
go, nastąpił gwałtowny kryzys,któ­
ry każ; "powątpiewać o pewności 
jego życia. Rada ministrów zebrał» 
się w nocy.

B I U R ©

■lublin, Kościuszki 10. 
■■■■■■■■■!■■■■■■■■■■

DO SPRZEDANIA
IB

m arki „ItaU".
Wiadomość: Misjonarek*, 6 n Bzrł*r* 

Olssewsklego. 4431

Tow. Akc. P. Z. E.
»ODDZIAŁ------

-  LUBELSKI
Krak. - Przedmieście

4 7 .
posBukuje zdolnych

samodzielnie pracujących 
Elchtro-Manterów.4440

t t h  l i l i i  " S hoS
rozpoczyna wykłady 20.X. b. r. za 
pisy przyjmuje od 5 do 8 ej Dorni 
nikaóska 5. m. 15. 4843

D R O B N E  OGŁOSZENIA.

AM  K e n o e e |o n o ® * n e  Biuro
• W  „Wiesza* A. Koeaneakl. Lublin,

Krak. Przedro. 53. Załatwia: pisania podań, 
próśb, reknreów, deklaraejl kasowych, 
nmów prywatnych 1 listów, tłumaczeni* 1 
przepisywani* na maszynach w językach 
obcych 1 nezy pisania na maszynach. 4022

Urzędn iczkę  państwowa poszuzuj* 
zajęcia w godzinach pozablurowycb. 

Zgłoszenia pod „Urzędniczka* do Adm.
4474

A. Kuczyński i’.Ä
Biuro Techniczne posiada na składzie: 
różna artykuły techniczne dis fabryk 1 
zakładów przemysłowych, ora? oleje 1 
smary do maszyn s-szelkiego rodzaju, mo-

‘"ILS»“”'“ Pampy stu­
dzienne. 4446

Zg u b io n o  «» tę odroczeń > wydaną 
przez Komendę U rop.łnleń w Puławach 

na naz- ls>o Bornrha Rnzenfalda. 4453
[p rzo d o m  futro męskie, szopy. 4—7 
I no prludn’u. Szopena 11 ni. 6. 4455

Zg u b io n o  na poczcie portM  zawierający 
3 paszporty, 1 przepustkę, m -trykę 

urodzenia, 2 legitymacje wojskowe na Imię 
ochotnika technika Stanisława Jnnezyse, 
oraz bilet loterjl Państwowej N r 20352. 
weksel lnbleuco na rubli 103 wystawiony 
przez Jana Zenlewleklego 1 dcpntzt iyw  
nośclowy na miesiąc paźdźlernlk na Imię 
Jana Janezysa w»tsrana 1863 oraz Inne 
ważne papiery (tylko dl* mnie), powyższo 
dokumenty uprasza e1ę uczciwego zna­
lazcę odnlełć sa nagrodą na ul. 3 go Maja 
N-r 20 domu N-r 14 m lrsrk. 4456

Ka r t o f l e ,  grykę, groch, fasolę, pieluszkę 
wykę. rzepak, kapustę na wagony 

knnlmy Dom gomlenwy Kośelnszkl 6. 4377

Do sprzedan ia  z powodów rodzinnych 
w Lubartowie, dom ze sklepem, wlnno- 

lolonjelnym , w najlepszym punkcie, firma 
egzystuję 25 lat. Wiadomość na miejscu, 
al»o, Poszątkowska 12 m. 4 od 11 do 3 god.

4400

St a n c j a  dla neznl klas młodsiych. Po- 
ezątkowska 14 m. 1. 4409

»o y a r a f j i  Targowisko potrzebny or 
'  ranlot* 4420

Za ra z  oae;ąt,lę i*lep ko ,ttkcy)i aamttfclej 
dileolon-j l gahnterjl tuż przy Krakow- 

sklem. L i tal składa się ze sklepu z dużą 
w yeta-ą , pokoju 1 doloyah składów. Wla 
domość w Adm. „Głosu Lub.* 4443

Sprzedam  kustjuuiy teatralne w dużym 
komplecie, blbljotek* teatralna c-raz 

rekwizyt*. Wiadomość Jezuicka 13 p. Se- 
elńeka. (.Cloe a* ) _____  ___

»o a g r z e d e n l a  futro podróżne (Dach-) 
* Górna H  12 m. 1. 4465

Ok u l ty e ty  Wł. Kwiatkowskiego książki 
każdemu dają możność pczhać siebli 

Innych 1 ważniejsi* wypadki w życie, 
odkryć sekrety małżeństwa 1 mlłośel, oso 
blścle 1 piśmienne, rozjaśniam 1 udzl-Ua 
drogocennych rad. Lublin Namiestnikowski 
20 III ofleyna parter lewy od 2—7. 4461

Sklau* spożywczy do odstąpienia z miesi1 
kanlem z powodu zmiany lntsisse. 

Wiadomość w Adm. „Głosu*. 4470
g n w e l id ■ tiaeaepau Dvrysi zgubił Cva»

menty na zasadzie których został nzm 
ny Inwalidą_______________________ 44*8

Zgubiona Kartę odroeteul* na f mię 
Stanltław a S tartka  wydaną przez Ko- 

ml*ję Poborową Wojskową na powiat Ja 
Bowekl. 4487
- ^ g u b io n o  legity  aoję ua imię Kyw.»I

Szwaroman Tlsmleszkałej przy ul. Nowe) 
1. 7 w Lublinie. Ł iskaw y znalazca zechei 
ed*«łać do Adm. „Gło»u*. 4471

Kraw cow a przyjm uje obstalunkl sułcli 
kostjum y, okrycia 1 kuśnierskie robotj 

mogę 1 na wyjazd. A rehidjaktńsk* >4 ! 
m. 1 4472

Zg u b i o n o  paszport rue. n y s . przez g 
Karczmiska na lm ‘ę A g tty  Zychowsalij1 

Ł tskaw y znalazca zechce odeełkć do Ad® 
„Głnsn*. 4471

Or g a n i s t a  z ukończeniem PłuckleJ o; 
genowej s tk tły  poszukuję posady z*' 

raz. Adres p. K rasnystiw  gm. Fajsławic« 
Z Lejman. 4471

i3Oto m a n y  uowe 1 używane ło z ia  »ntyi 
machonlowe łó ika dębowe najtanl«! 

Magazyn mebli Krakowskie H  60 Bel«9, 
ława Karwana. 447»

• h s z y j n l e  do sprzedania dwa U 
1 wanna. Wiadomość Kołłątaja ° 

gazyn Bańkowskiej.
O '

• p r a o d r m  stół, fcomooę, «.t.manę 
* wa 3 skład! węgla.______ _______
» r o s i ą t e  do sp rzedan ia  ul. Siero 
' f t  II. 4481

Ta n io  sprzedam p la tfu m ę  parokont» 
w dobrym stsn le; wiadomość ul. R&! 

s i ł r .  5. 44«9

D o  sprzedania dywany strzyżone N* 
mle-t. 16 m. 10  *•!?

Re a e r w is t k e  Zna się na krawl«csy*nl1 
postukuje szycia ul. Okopowa J*

[ . .V .  «4?Terlecka

lidaH to f naczelny »tanisław  Sasorsłtg. h s ł . J h e !ł l : s ie- - i i .  I H i i a  Id r im il ł  ||„  l id a S ta p  odoow U telalflJ I e ? d a » M  F .  H oskalew ski-


